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2K miesięcznie 
z odsyłką.

?*granicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
3 W. 50 etm., 2Vz szyi. 70 cm. tmer.
tygodniowo w Krakowie 40 h., 

z dostawą do domu 46 h.

Cena numeru 
pojedynczego |^ r  I i

•̂jdamacye otwarte są wolne od 
pocztowe). — Redakcya 

popisów nie zwraca i beómiea* 
*ycŁ listów nie uwzględnia.

Organ centralny polskie] partyi. socyalno-demokratyczne].
W ychodzi c o d z ie n n ie  o g o d z in ie  6  w ie c z o re m .

Redakcya t  Affmtnfstraeya
K raków , D unajew skiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396.
Telefon Administracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy: 
ul. Gołębia L. 2. I. p.

(Róg uł. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wie.v ■ 
sza petitem 24 h. Za miejsce wici', 
sza petitem w nadesłanem 60 h.

Komunikat austsyacki.
Urzędowo donoszą 10 lipca: Wiedeń, 10 lipca.
Rosyjski teren wojenny: W czorajszy dzień m inął stosunkow o spokojnie. Poszczególne w ypady 

nieprzyjaciela zostały odrzucone.
Włoski teren wojenny: Na froncie Soczy ograniczała się działalność bojow a do ognia dzia­

łowego i w alk pow ietrznych. Nasze hydrop lany  obrzeciły  ponow nie bom bam i zakłady Adryi.
Między B rentą a  Adygą walczono w  kilku m iejscach zacięcie. Na nasze linie na  południow y 

wschód od Cima Dieci w ykonały znaczne siły  alpini k ilka a tak ó w ; zostały one przez oddziały 
naszych pułków  piechoty nr. 17 i 70 w śród najcięższych s tra t po stron ie nieprzyjaciela odrzu­
cone. Przeszło 800 poległych W łochów leży przed naszym i okopam i. W  nocy rozbił się n ieprzy­
jacielski a tak  w obszarze M onte In terro tto . W odcinku na wschód od doliny B renty  zaatakow ali 
alpini koło Va!m orbia i górę Monte Corno i zajęli tę  górę, potem  jednak  utracili ją  z powrotem  
dzięki kontratakow i naszych tyrolskich strzelców krajow ych, którym  tu poddało się 455 Włochów.

Południowo-wschodni teren wojenny: Bez zm iany.
Zastępca szefa sztabu  generalnego von Hoefer, m arszałek  polny porucznik.

W ydarzenia na morzu.
Urzędowo donoszą dnia 10 lipca: Wiedeń, 10 lipca:
Dnia 9 z brzaskiem  dnia spotkał nasz krążow nik „N ovara“ na  drodze O tranto g rupę zło­

żoną z czterech albo ja k  wszyscy przy  tem  wzięci do niewoli zgodnie podają, pięciu uzbrojonych 
angielskich strażniczych parowców i zniszczył je  wszystkie ogniem  działowym. W szystkie p a ­
row ce płonąc, zatonęły, trzy  z nich po eksplozyi kotłów. Ze w szystkich załóg zdołała „N ovara“ 
w yratow ać ty lko 9 Anglików. Komenda flo ty.

Ofenzywa rosyjska.
G e n e r a ło w ie  „ b ru s iło w s c y "  p rz e c iw  

ta k ty c e  B ru s iło w a .
W czoraj przytaczaliśm y depeszę, streszczającą 

inform acye „Vossische Z eituug“, dotyczące fron- 
dującego stanowiska 4 generałów, dowodzących 
arm iam i, podległemi naczelnej kom endzie Bru­
siłowa, a  przeciwnych bezwzględnej jego taktyce 
ofenzywnej.

Owi generałow ie: Leszycki, Kalediu, Szczer- 
batow  i Sacharow , postanowili w specyalnym  
memoryale wyłuszczyć swoje stanow isko.

Ten jedyny  w swoim rodzaju inenioryał, w 
którym poszczególni komendanci armii występuję 
przeciwko naczelnemu kierownictwu, notabene stał 
się przedm iotem  różnych niedyskretnych omawiań.

Zeszłej środy pomocnik m in istra wojny, gen. 
Frołow, w ygłosił w klubie oficerów arm ii i m a­
ry n a rk i re fera t o obecnej sy tuacyi w ojennej, 
w którym  otw arcie przyznał, że n iektórzy ge­
nerałow ie, podlegli kom endzie Brusiłowa, o p r a ­
c o w a l i  p i a n  z a  w s t r z y m a n i e m  n a  p e ­
w i e n  c z a s  o f e n z y w y ,  a l e ż e  ten  pom ysł 
zapew ne rozbije się o żelazną energię B rusi­
łowa.

Inny  pom ocnik m inistra wojny, gen. Tum a­
nów, świeżo zam ianow any szefem in tendantury , 
ze swojej strony  upew niał dostawców w ojen­
nych (!), że nie powinni dać na  siebie wpływać 
pogłoskom , iż Brusiłow znajduje się w ostrem  
przeciw ieństw ie do swoich generałów ... Na po­
łudniowo-zachodnim  froncie rosyjskim  m a praw o 
rozkazyw ania tylko Brusiłow, k tóry  znów od­
b iera rozkazy od cara.

Fakt, iż dostaw cy wojenni są już w tajem ni­
czeni w kw estyę istn ien ia  frondy generalskiej, 
św iadczyłby, iż spór cały, a  raczej wieści o nim,

w yszły już poza sfery  wojskowe, co, dodam y, 
tem  silniej oddziałać może na  rosy jską  opinię 
publiczną w k i e r u n k u  p r z e c i w - b r u s i ł o w -
s k i m ,  ile że Brusiłow i tak  uw ażany jest za 
niezw ykłego m arnotraw cę krw i ludzkiej.
O k ru c ie ń s tw o  R o s y a n  w z g lą d e m  w ła s n y c h  

w o js k .
K orespondent „B erliner T ageb la ttu“ p isze:
Jak  ogrom ną w agę przykłada naczelne do­

wództwo rosy jsk ie do przełam ania frontu  sp rzy ­
m ierzonych nad  Koropcem, świadczy okrucień­
stwo, z jakiem  pędzono szturm ujące kolum ny 
przeciwko niszczącem u ogniowi dział. W idziano, 
jak  oficerowie i podoficerowie knutam i i bicza­
mi sm agali ociągających się żołnierzy, a k a ra ­
b iny  m aszynow e ostrzeliw ały z ty łu  - w łasne 
wojsko, n ie chcące iść do ataku.

Kozacy patrolow ali wzdłuż całego frontu, aby 
wyszukiwać ukry tych  zbiegów. Gdy zdziesiętko- 
wane m asy nie mogły przedostać się przez stosy 
trupów  swych poprzedników , rosy iskajarty  1 er.ya 
otworzyła na nie gw ałtow ny ogień.

Z  k o m u n ik a tu  ro s y js k ie g o .
(BK). W ojenna kw atera  prasow a ogłasza n a­

stępujący biuletyn rosyjski z 7 lipca po połu­
d n iu : •

F ron t zach o d n i: W alki na zachód od dolnego 
S tyru  trw ają dalej i m ają przebieg dla naszych 
wojsk bardzo korzystny. W okolicy Gałuzia (18 
kim. na  zachód od Rafałówki) i Optowy (13 
kim. na  zachód od niej), oraz w okolicy Woł- 
czka (13 kim. na południow y zachód od R afa­
łówki) zdobyliśm y stanow iska, w ybudow ane 
przez Niemców i A ustro-W ęgrów . N ieprzyjaciel 
uciekał pod naszym  ogniem  arty lery jsk im . — 
W zięliśm y znow u wielu jeńców . K om endaat je ­
dnego pułku w raz ze swoim adju tan tem  w padł 
w nasze ręce. K aw alerya ścigała nieprzyjaciela 
zwłaszcza w stronę Wołczka i wzięła m u jedną 
ba teryę  K ruppa, złożoną z 6 dział, k tó ra zdo­
łała  dać zaledwie kilka strzałów . Póz'niej zdo­
byliśm y po zaciętej walce wieś Kom arów (10 i 
pół kim. n a  południowy zachód od C zartory­
ska). Donoszą o obsadzeniu przez naszą dzielną 
kaw aleryę dworca M aniewicze (23 kim. na  pół­
noc od Kołków). Podczas pościgu wzięliśm y 
nieprzyjacielowi jeszcze jed n ą  bateryę z 4 dział, 
prócz tego 3 działa ciężkiego kalibru . Na połu­
dnie od Stochodu w okolicy dolnej Lipy ogień 
działowy.

Galieya: Pod I tadkam i próbował n iep rzy ja­
ciel posunąć się . alej, lecz został odrzucony
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przez przygotow ane wysadzenie miny. W edług 
ostatnich wiadomości, ogólna liczba jeńców 
wziętych 4 i 5 lipca na zachód od dolnej Stry- 
py w ynosi 270 oficerów i 9900 żołnierzy. Zdo­
byliśm y dotychczas 29 karabinów  m aszynowych, 
6"miotaczy bomb, 2 miotacze min, przeszło 5000 
karabinów  i miotacze płomieni. Na północny 
zachód od Kimpolungu nieprzyjaciel atakow ał 
energicznie, ale został za każ,dym razem  odparty.

Przed wyborami de Rady miejskiej 
w Warszawie.

Piątkowe gazety w arszaw skie przynoszą osta­
teczną decyzyę centralnego dem okratycznego 
oraz narodowego kom itetu wyborczego, zrzeka­
jącą się w ystaw iania swoich list w kuryi VI, 
uważając, że m iejsca radców z tej kuryi po 
w inny być pozostawione dla reprezentantów  ro ­
botniczych.

C entralny kom itet dem okr. poleca swoim wy­
borcom, aby głosowali w kuryi VI na listę bądz' 
narodow ego kom itetu robotniczego, bądź P. P. S.

Centr. kom itet wyborczy narodow y wzywa do 
wyłącznego głosowania na listę robotników  „na­
rodowców".

Zrzeszenie żydowskie wydać ma kom unikat, 
uzasadniający stanowisko zrzeszenia w w ybo­
rach  z VI kury i, z listą  kandydatów  oraz p ro ­
gramem  dalszej akcyi wyborczej.

Zrzeszenie żydow skie postanowiło w jak  naj- 
energiczniejszy sposób zwalczać kandydaturę 
Pryłuckiego.

A zatem  w obozie żydowskim toczyć się b ę ­
dzie walka, w której p. Pryłuckij na czele za­
im prowizowanego kom itetu reprezentu je o d ­
ł a m  l i t w a c k i  w przeciw staw ieniu do zrze­
szenia, k tóre pragnie dojść do pojednawczego 
modus vivendi z Polakami.

W m yśl ordynacyi wyborczej do Rady miej­
skiej w W arszaw ie kandydaci m uszą się w yka­
zać znajom ością języka polskiego w słowie i 
piśmie.

Co do pew nych kandydatów  spraw dzano tę 
okoliczność. Zdyskwalifikowaniu uległo przytem  
3 kandydatów , a to Eliasz S trygler, Hersz Wein- 
berg i Mojżesz Ju rgenste iu  — wszyscy w ysta­
wieni przez Bund łącznie z „lewicą P. P. S.“.

Na ich miejsce będą m usieli być wpisani na 
odnośną listę inni kandydaci.

Z T łu m acza .
„Gazeta W ieczorna" donosi z Tłum acza:
Po zarządzonej jeszcze 12-go z. m. ewakua- 

cyi m iasta, T ł u m a c z  o p u s t o s z a ł  n i e m a l  
z u p e ł n i e .  W yjechały władze cywilne a za 
niemi prawie wszyscy m ieszkańcy. W m iaste­
czku pozostała jedynie kom enda wojskowa, kilku 
starszych urzędników  em erytów  oraz najuboż­
sza ludność, złożona przew ażnie z kobiet. W y­
dano młodzieży szkolnej tym czasowe św iade­
ctwa, umożliwiające jej wyjazd bez stra ty  roku 
szkolnego, oraz zarządzono wyjazd wszystkich 
mężczyzn, zdatnych do służby wojskowej.

Miasteczko, puste i głuche, przykry przedsta­
wia widok: sklepy niem al wszystkie zam knięte, 
na ulicy czasem tylko pojawi się przechodzień, 
jedynie ruch wojskowy ogrom ny. Z uderzeniem  
godz. 9, wedle w ydanego rożporządzenia, nie 
widać już na ulicach ani jednego cywilnego 
m ieszkańca.

Ogłuszający huk dział z pobliskich pól bitew  
trw a bezustannie. Podczas bitw y, rozgryw ającej 
się poza Olesza, wsią nieopodal Tłumacza, sły­
chać było dokładnie nietylko huk  strzałów  a r ty ­
leryi, lecz i n ieustanny grzechot karabinów  m a­
szynowych.

R osyanie atakują zawzięcie, śląc w te okolice 
ogrom ną ilość konnicy, złożonej przew ażnie z 
Czerkiesów, a  zaopatrzonej w liczną lekką ar- 
tyleryę. W alki są wogóle bardzo in tensyw ne, 
wiele miejscowości po kilkakroć zm ienia swych 
posiadaczy, jak  np. w ioska Issaków, k tó ra trzy 
razy przechodziła z rą k  do rąk , nakoniec po­
została rękach wojsk austryackich. W  pobli­
skich Późnikach staczano walki na polach, o- 
k ry tych  bujnym  urodzajem. Łan dworski o prze- 
pięknem  zbożu zabarw ił się czerw ieńszą od 
inaków p urpurą  krwi... T r u p y  a t a k u j ą ­
c y c h  z o g r o m n ą  f o r s ą  R o s y a n  g ę s t o

z a l e g ł y  p r z e s t r z e n i e  d o j r z e w a j ą c e ­
g o  z b o ż a .

W izyty groźnych gości pow ietrznych i łuny  
ogniste stały  się już zjawiskiem codziennem . 
M ieszkańcy wiosek okolicznych, zajętych przez 
Rosyan, oświadczyli ze zgrozą, że zachowanie 
się nieprzyjaciela wobec pozostałej ludności jest 
zgoła inne, niż podczas pierwszej bytności. We 
wsi Jezierzany pod Tłum aczem , zamieszkałej 
prawie wyłącznie przez ludność narodowości 
rusk iej, oraz w Późnikach napół dzikie pułki 
czerkieskie pokaleczyły, „hulając" w wiosce, 
przeszło -00 chłopów tam tejszych. Kobiety i 
dziewczęta gwałcili Czerkiesi publicznie — p a­
stwiąc się nad niemi w bestyałski sposób, tak, 
iż kilka z nich na  miejscu wyzionęło ducha.

W T ł u m a c z u n i e m a a n i j e d n e g  o m i e- 
s z k a ń c a  z l u d n o ś c i  ż y d o w s k i e j .  Opu­
ścili całe swe m ienie, sklepy i przedsięb ior­
stw a, uchodząc przed grozą najeźdźców. Pozo­
stali jednak  nieliczni m ieszkańcy spoglądają w 
przyszłość z nadzieją, że krw aw e zm agania zo­
staną pom yślnie dla arm ii austryackiej rozstrzy­
gnięte i z ufnością czekają, co przyniesie naj­
bliższa przyszłość.

Przepisy w sprawie odzieży 
i bielizny w Niemczech.

W iadom e rozporządzenie Rady związkowej w 
Niemczech z dnia 10 czerwca 1916 czyni zaku- 
pno wyrobów tkackich z regu ły  zaieżnem  od 
przedłożenia urzędowego poświadczenia, k tóre 
otrzym a się, jeżeli się udowodni, że zachodzi 
rzeczywista potrzeba spraw ienia sobie n. p. o- 
dzieży, bielizny i t. p.

Niekoniecznem jest staw ienie takiego dowo­
du, jeżeli za koniecznością zakupna przem awia 
przypuszczenie.

Pewne drogie tow ary luksusow e nie podlega­
ją tem u rozporządzeniu.

Z reguły  najw ażniejszą podstaw ą do stw ier­
dzenia konieczności udzielenia poświadczeń b ę ­
dą osobiste stosunki poszczególnych osób, przy- 
czem w pierwszej linii iniarodajnem  będzie za - 
w o d o w e z a t r u d n i e n i e  w n i o s k o d a w c y .  
Ci, których zawód absorbuje więcej odzieży, 
będą mieli prawo do zakupna odpowiednio wię­
kszej ilości lub do częstszego zaopatrzenia się 
w odzież, aniżeli ci, k tórych zawód nie wym a­
ga tak często nowej odzieży, aibo którzy  na 
dłuższy czas posiadają dostateczne zapasy bie- 
lizuy i odzieży.

Konieczność zaopatrzenia się w bieliznę i o- 
dzież, m ożna upatryw ać w następujących przy­
padkach : przy zakładaniu nowego ogniska do­
mowego, dia położnic i dzieci, w przypadkach 
choroby i śmierci, przy szczególnych uroczy­
stościach kościelnych, przy wyborze zawodu, 
jeżeli zachodzi przypuszczenie, że odnośna oso­
ba faktycznie nie posiada zapasów bielizny i 
odzieży ponad zwykłe zapotrzebow anie.

Nie można jednak w czasie wojennym  uw a­
żać za wskazane, aby przy zakładaniu nowego 
ogniska domowego spraw iano sobie w ypraw y 
w zwykłej ilości, obliczonej na długi okres. 
Młode m ałżeństwo musi się raczej zadowolnić 
m niejszemi zapasam i bielizny i odzieży i ukom- 
pletowauie swego zapotrzebow ania odłożyć na 
czas po wojnie.

B i e l i z n ę  i o d z i e ż  d l a  n i e m o w l ą t  b ę ­
dzie wolno zakupyw ać b e z  p o ś w i a d c z e ­
n i a .  Co do bielizny i odzieży dla położnic oraz 
dla dzieci poniżej lat 14, m ożna konieczność za­
kupna uważać za sam o przez się rozumiejącą, 
o ile wnioski staw ia się w um iarkow anych g ra­
nicach i o ile uzasadnionem  jest przypuszcze­
nie, że z odzieżą dla dzieci nie będzie się czy­
niło żadnych zbytków.

W w y p a d k a c h  c h o r ó b  i ś m i e r c i  po­
świadczenie na zakupienie potrzebnej ilości bie­
lizny lub u b r a ń  ż a ł o b n y c h  może być u- 
dzielone bez dalszego kw estyonow ania, lecz o 
ile .chodzi o żałobę, tylko w granicach odpo­
wiadających obecnym  stosunkom .

Przy konfirm acyi lub pierwszej kom unii u- 
b ran ie uroczyste oraz ubranie potrzebne dla 
w stąpienia do szkoły lub zakładu może być 
zakupione bez dalszych potrzebnych dowodów.

Dia tych kół ludności, k tóre według stosun­
ków m ajątkowych, w których żyją, na ogól nie 
posiadają zapasów bielizny i ubrań, po jedno­
razowym  uwzględnionym  wniosku o udzielenie

kw itu na jedne łub dwie części ubrań  lub u b ra ­
nie w ierzchnie, można zaniechać roztrząsanie 
potrzeby. To sam o odnosi się do drugiego i 
trzeciego wniosku o udzielenie kw itu, jeżeli we­
dług zajęcia wnioskodawcy lub z innych powo­
dów okazuje się potrzeba zastąpienia tych czę­
ści ubrania.

Co do osób wojskowych należy wychodzić z 
założenia, że podoficerowie i szeregowcy w do­
statecznej m ierze o trzym ują w drodze urzędo­
wej bieliznę. Poszczególne w ypadki dalszego 
zaopatrzenia należy zbadać. Oficerowie, idący 
w pole, lub wracający z urlopu z po la, lub po 
przebyciu choroby, m ogą uzyskać kwit na zao­
patrzenie w bieliznę.

Kranika wojenna.
IV. pożyczka wojenna na Węgrzech. (Węg. BK). 

M inisterstwo finansów zam knęło już po większej 
części rachunki, dotyczące pożyczek w ojennych. 
Można stwierdzić, że na czw artą pożyczkę w o­
jenną sybskrybow ano na W ęgrzech około’ 1930 
milionów koron.

Zakaz wywozu z Szwajcaryi do Francyi. Jak
„Suisse Liberał donosi, zakazała rada związkowa 
aż do dalszego rozporządzenia wyWozu do Fran­
cyi maszyn, narzędzi i części składowych tychże. 
Dotąd istniał zasadniczy zakaz wywozu, ale mo­
żna było z łatwością uzyskać specyalne pozwole­
nia na wywóz. Obecnie proszące o pozwolenie 
na wywóz firmy otrzymują zawiadomienie, że w y­
wóz jest aalkowicie zakazany, dopóki rokowania 
w Paryżu są w zawieszeniu.

K R O N IK A .
Kraków, poniedziałek 10 lipca. 

Obrady komisyi gospodarczej Koła polskiego.
Dzisiaj rano o godz. 10 rozpoczęły się w sali kon­
ferencyjnej magistratu obrady komisyi gospodar­
czej Koła polskiego. Przedmiotem obrad jest mię­
dzy innymi sprawa zakładu odbudowy kraju i 
sprawa banku miejskiego. W obradach bierze u- 
dział kilkunastu posłów, między innymi posłowie 
dr Marek i Diamand.

Rocznica urodzin Sienkiewicza. Rektorat i pro­
fesorowie Akademii sztuk pięknych w Krakowie 
wysłali do Henryka Sienkiewicza, z okaźyi jego 
siedmdziesiątej rocznicy urodzin, pismo hołdo­
wnicze.

Sprawa handlu cukrem. Magistrat ogłasza, iż 
kupcy detailiczni mogą zakupywać cukier celem 
dalszej odsprzedaży nietylko od kupców hurto- 
wnych, uznauych za takich przez Centralę cukro­
wą, lecz również od innych detailistów.

Opara w teatrze miejskim. We wtorek powtarza 
nasza opera „Fausta" w nowej obsadzie ze zna­
komitymi gośćmi w partyach głównych. W powtó­
rzeniu tem usłyszymy p. Maryę Pilarz-Mokrzycką 
(Małgorzata) i pierwszego tenora opery w Pradze 
p. Leona Geitlera (Faust). Z dalszych zmian w 
obsadzie arcydzieła J. Gounoda wymienić należy 
partyę Siebla, którą obecnie śpiewa p. Janina No­
wakowska.

Z teatru ludowego komunikują nam: Dyrekcya 
wprowadza w środę na repertuar bajkę p. t.: 
„Tomcio Paluch" w 14 obrazach. Świat dziecięcy 
będzie miał wielką ucięchę, bo nietylko treść, wy­
stawa i tańce będą bawiły młodocianych widzów, 
ale co najważniejsza główną rolę Tomcia, Palucha 
odegra jeden z milusińkich, 10-letni chłopczyk 
Józio Z.

Bajka „Tomcio Paluch" wywoła wśród dzieci 
i młodzieży ogromne zainteresowanie. Bogata treść 
przewija się w 14 malowniczych obrazach. Tytuły 
niektórych odsłon mówią same za siebie: „Sen 
ludożercy", „Ucieczka Tomcia", „Szlafmyca i buty" 
i t. d. Dodajmy do tego, że na scenie tańczą ka­
dryla prawdziwe buty, hulają wesoło ogromne ża­
by i maszerują gnomy. — Początek przedstawień 
„Tomcia Palucha" o godz. 7 wieczorem, koniec 
wkrótce po 9 godzinie.

Koncart Pepy Bartonia. W bieżącym tygodniu 
wystąpi znów u nas tak sympatycznie znany 
skrzypek czeski Pepa Bartoń. Młodociany artysta 
da się słyszeć raz jeden tylko, zatrzymując się w 
Krakowie jedynie dla zagrabia na rzecz kolonii 
wakacyjnych uczniów szkół średnich. Razem z 
Pepa Bartoniem wystąpi wytworna pianistka p. 
Marva Heller-Sardecka. ;

jljRUKARNIA LUDOWA
I j f ó S w  KRAKOWIE, U L  DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310

WYKONYWA DZIEŁ A, GAZETY, AFISZE, ZAPROSZENIA, 
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Na drodze da konsolidacji stronnictw 
w Warszawie.

Z W arszaw y donoszą do piotrkow skiego „Dzien­
n ika Narodowego®:

Jak  już wiadomo, kom isya wyborcza na kon- 
ferenoyi stronnictw , odbytej w R esursie obyw a­
telskiej dnia 29 czerwca, określiła się jako  se- 
k re ta ry a t delegacyi m iędzypartyjnej stronnictw .

Co do stosunku  przedstaw icieli stronnictw  w 
kom isyi toczyły się przez pew ien czas pertra- 
k tacy e ; w rezultacie ustalono następujący s to ­
su n ek : Kolo m iędzypartyjne 21 delegatów , C. 
K* N. 18 delegatów , Liga państwowości polskiej 
15 delegatów.

Czy konsolidacya, osiągnięta tym  sposobem , 
utrzym a się — zdania są podzielone. Lewica 
buduje na niej w iele — praw ica zachowuje re ­
zerwę.

Jednakże wedle wszelkiego praw dopodobień­
stwa żywioły praw e są bliskie zdecydowania 
się na politykę czynu. Przypuszczenie to wiążą 
wtajem niczeni z relacyam i jednego z w ybitnych 
przedstawicieli praw icy, k tó ry  z podróży swej 
za granicę prz5>-wiózl nader ciekaw e wieści. Kon­
ferował m ianowicie z kierującem i sferam i g ru ­
py, zoryentow anej na  wschód, k tó re powiedziały 
tnu, że n a  R o s y ę  n i e m a  c o  l i c z y ć .  O b e ­
c n y  r z ą d  j e s t  b a r d z o  r e a k c y j n i e  w 
S p r a w i e  p o l s k i e j  u s p o s o b i o n y ,  p o z a  
s a m o r z ą d e m  m i e j s k i m ,  w r a z i e  z w y -  
c i ę s t w a, m o ż n a  b y  s i ę  s p o d z i e w a ć  c o  
N a j w i ę c e j  s a m o r z ą d u  z i e m s k i e g o  w 
i a k i e j ś  n i e m n i e j  o d  m i e j s k i e g o  d z i ­
w a c z n e j  f o r m i e .  G dyby naw et doszty do 
władzy żyw ioły centrow e, kader-kie — poprawy 
stosunku nie należy się spodziewać. Milukow 
lest nader antypolsko usposobiony.

W ielopolski i jego g rupa jes t zm uszona (!) 
działać po daw nem u i porozum iewać się z rzą ­
dem rosyjskim ; zupełnie słusznem  jest jednak , 
Ze zarówno Galicya, jak  i Królestwo stara ją  się 
porozumieć z W iedniem  i Berlinem , stojąc na 
gruncie niepodległości. S fery  m iarodajne w Lon­
dynie bardzo słabo są w kw estyi polskiej po- 
m form ow ane; w Paryżu  na ogół bardzo jej n ie­
chętne.

O stanie w ew nętrznym  Rosyi przywiózł infor­
m ator relacye, potw ierdzające wieści o dezorgani- 
2a cyj, ekonom icznym  upadku, b raku  robotników, 
dróż yźnie, 4 dniach bezm ięsnych, powszechnej 
depreśyi i n iew ierze w zwycięstwo.
. w  wyżej przytoczonych relacyach widzą po 

hlyey w arszaw scy przyczyny znanego artyku łu  
»uw ugroszów ki“ z dnia 1 iipca p. t. „Polska a 
^ c s y a “, k tó ry  w yw oła’ w W arszaw ie sensacyę 
Jako zapowiedź zw rotu w dotychczasowych p o ­
glądach narodow ej deinokracyi.

Odsłonięcie Tarczy Legionów 
w Tarnobrzegu.

W spólnem i siłam i pow. kom. nar. i koła Ligi 
kobiet odbyło się dn ia 18 czerw ca b. r. odsło- 
m ęcie Tarczy Legionów polskich. U roczystość 
Poprzedziła m sza poiowa. Po nabożeństw ie od­
był się przy dźw iękach o rk iestry  pochód przez 
P rzystrojone w zieleń i chorągiew ki o barw ach 
Narodowych ulice m iasta. W pochodzie wzięła 
ńdzia} młodzież szkół ludow ych, szkoły realnej, 
deputaeye szkolne z pow iatu tarnobrzeskiego, 

ńchowieństwo, przedstaw iciele zw ierzchności 
gm inuych i gm innych kom itetów  narodow ych, 
m tełigencya i lud  okoliczny. Na placu Legionów 

ojskich w ybudow any został piękny kiosk, w 
m rym  umieszczono tarczę Legionów. Gdy po- 
bod zatrzym ał się przed kioskiem , przem ów ił 

gorących słowach do zgrom adzonej publi- 
zńości prezes P. K. N. P. Zbigniew H orodyński, 

m arszałek pow iatu, w  im ieniu N. K. N., którego 
e*egat z powodu opóźnienia się pociągu, przy­

jechał dopiero w południe. Po przem ów ieniu od- 
jT°mł tarczę w bijając złoty gwóźdź N. K. N. 
Donorowy gwóźdź brygadyera Piłsudskiego wbi­
tym  został przez porucznika I brygady Bolesła- 

Szełkowskiego. N astępnie w bijały gwoździe

delegacye gmin, szkól, kom itetów  gm innych n a ­
rodow ych, kas Reifeisena i innych instytucyj, 
oraz osoby pryw atne.

O godz. 5 popołudniu w pięknie, staraniem  
legionistów  z b iura w erbunkow ego z S an d o ­
m ierza, przybranej sali „Sokoła®, wypełnionej 
po brzegi słuchaczam i przem awiał prof. dr M. 
S traszew ski, delegat N. K. N., poczem sierżant 
Legionów polskich Gliszczyński w treściw ych 
słowach podał przebieg dotychczasowych walk 
Legionów, ilustru jąc je  obrazam i św ietlnym i. 
Ofiarność ludzi na cel tak  piękny i wzniosły, 
jak zasilenie wdów i sierót po legionistach po­
mimo trudnych  w arunków  była bardzo wielka. 
Zbiórka do puszek i rozsprzedaż k artek  i wy­
daw nictw  N. K. N. przyniosła kw otę 1076 K 
90 h, z gwoździ do Tarczy, wstępów i bufetu 
3995 K 98 h. Czysty dochód w kwocie 2931 K 
66 h ulokow ano w Pow. kasie oszczędności na 
księżeczkę n r 5960.

Dochody Rosy: w Polsce.
W roku 1912 wpłynęło z naszego kraju do skar­

bu rosyjskiego: 229,8 milionów rubli, rozchody 
były 140,2 milionów rubli, czyli skarb rosyjski 
zyskiwał na Polsce rocznie 89,6 milionów rubli. 
W przychodzie jednak nie podają się wpływy z 
dróg żelaznych, a zatem i rozchód 29,7 na utrzy­
manie ministerstwa komunikacyi powinien być wy­
łączony. W ten sposób otrzymamy 119,3 milionów 
rubli, po 10 milionów rubli zysku miesięcznie po­
mimo, iż 51 milionów, a zatem 7io całości wy­
datków płaciliśmy na ministeryum wojny, aczkol­
wiek w stosunku do ludności państwa byliśmy 
tylko jedną czternastą, a w stosunku do prze­
strzeni 1,/ioo częścią. Natomiast koszty oświaty wy­
nosiły zaledwie 41/ż miliona, tj. dwie setne docho­
dów zwyczajnych. Dalej w wydatkach figuruje 
31,6 milionów rubli kosztów utrzymania w naszym 
kraju ministerstwa finansów.

Kasy oszczędności w naszym kraju miały na 
1 stycznia 1913 r. 72 mil. rubli, które całkowicie 
lokowano w rencie państwowej i pożyczkach pań­
stwowych i ani grosza nie obracano na jakiekol­
wiek cele krajowe ani na hipoteki, nie lokowano 
nic w listach ziemskich lub miejskich polskich. 
To samo z rezerwami banków i wielu Tow. akcyj­
nych, lokowanych w papierach rządowych lub 
przez rząd gwarantowanych, których było w 1913 
roku — za 155 milionów rubli. Czyli, że te 227 
milionów rubli wycofywane z naszego kraju w 
formie stałej oszczędności, niczem nie przyczyniały 
się do umierzwienia życia ekonomicznego Króle­
stwa Polskiego. Do tej sumy trzebaby dodać re­
zerwy z ubezpieczeń Towarzystw asekuracyjnych 
rosyjskich, operujących u nas. Rezerwy te loko­
wane są we wszystkich możliwych i niemożliwych 
papierach rosyjskich państwowych, komunalnych 
i prywatnych, a ani grosza w jakichkolwiek miej­
skich lub przemysłowych papierach polskich.

Dla charakterystyki poruszonego przedmiotu 
nadmienić należy, iż podatek z kapitałów wynosił 
w r. 1912 rubli 1,722 907, co dowodzi o oszczę­
dności wolnej w kraju, licząc 5 %  zysku w prze­
cięciu rubli 689 mii. rubli, czyli wraz z powyżej 
dla nas nieczynnemi: Kasy oszczędności 72, pa­
piery państwowe 155, rezerwa ubezpieczeń 84 — 
otrzymamy przypuszczalnie 1000 milonów, czyli 
cały miliard rubli naszych krajowych oszczędno­
ści z wyjątkiem inwestycyi.

Protest socyalistów 
rosyjskich w Londynie

Przed kiku dniam i odbyło się w Londynie 
wspólne zgrom adzenie wszystkich rosyjskich 
grup  socyatistycznycb, które" powzięło n astęp u ­
jącą rezelucyę protestu jącą przeciwko akcyi 
wcielenia w szystkich sprzym ierzonych cudzo­
ziemców do a rm ii:

„Ze względu na to, że ostatn ie zarządzenia 
rządu  angielskiego dotyczące „dobrowolnego* 
w stępow ania cudzoziemców do arm ii ńngielskiej, 
w zw iązku z program ow ą agitacyą angielskiej 
żółtej prasy, zm ierzają zupełnie otw arcie do te ­

go, aby  wywrzeć groźny nacisk  na  rosyjskich  
em igrantów  m ieszkających w Anglii i podjudzić 
przeciw ko nim  nieośw iecone aw an tu ry  ludności 
angielskiej.

Dalej ze względu na  to, iż podobno polityka 
panujących klas w Anglii przygotow uje g run t 
pod obowiązkową służbę wojskową, k tó ra ma 
być rozciągnięta rów nież na rosyjskich em i­
grantów , co byłoby rów noztiacznem  z zupełnem  
zlekceważeniem  angielskiego praw a asy lu  i b y ­
łoby okrutnem  pogwałceniem  praw  rosyjskich 
em igrantów  m ieszkających w Anglii; m y człon­
kowie zgrom adzonych tu  rosyjskich g rup  so ­
cja listycznych  Londynu protestu jem y przeciwko 
tej reakcyjnej i szowinistycznej akcyi i w zy­
wamy w szystkich tow arzyszy, abyjbronili w szel­
kimi środkam i praw a asy lu , staw ili energiczny 
opór wszelkim  próbom  zm uszenia rosyjskich 
em igrantów  do służby wojskowej i w końcu, 
aby  podjęli jak  najszerszą agitacyę w śród an ­
gielskiego p ro letaryatu  i w dem okratycznych 
kołach społeczeństw a angielskiego w obronie 
sw ych praw  i interesów *.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 10 lipce.

Urzędowo donoszą 9 lipca:
Zachodni teren wojenny: Na północ od Som­

me trw ały  atak i angielsko-francuskie dalej. — 
W szystkie ataki n a  froncie O villers—las Ma- 
metz i z obu stron  H ardecourt zostały bardzo 
krw aw o odparte. P r eciw laskowi T hrones wy­
konał nieprzjąaciel nadarem nie sześć razy  sztur­
my. Udało m u się w targnąć do wsi H ardecourt.

Na południe od Somme wzmogli F rancuzi 
sw ą działalność arty lery jską do wielkiej gw ał­
towności. Częściowe ataki spełzły n a  ńiczem. 
Na reszcie fron tu  toczyły się m iejscami żyw e 
walki ogniowe, nieprzyjacielskie przedsięw zię­
cia gazowe i starcia patroli. W ostatnich s ta r­
ciach na wschód od A rm entieres, w iesie Apre- 
inent, na zachód od M arkirch wzięliśm y kilku 
jeńców.

Podporucznik M ulzer zestrzelił koło Mirau- 
mont angielski wielki bojowy samolot. Jego ce­
sarska iność w uznaniu  jego działalności nadał 
zasłużonem u oficerowi lotniczem u order „pour 
le m erite*. N ieprzyjacielski sam olot ściągnięto 
ogniem  obronnym  n a  dół na południow y wschód 
od A rras. Inny  sam olot, k tó ry  po walce po­
wietrznej na  południow y zachód od A rras spadł 
z tam tej strony  nieprzyjacielskich łinij, został 
ogniem działowym  zniszczony.

Wschodni teren wojenny: Grupa wojsk m ar­
szałka ks. Leopolda baw arskiego : R osyanie po­
nowili na  wczoraj w ym ienione fro n ty  w ielokro­
tnie swe silne atak i, k tó re znow u w śród n a j­
w iększych s tra t się załam ały. W w alkach obu 
ostatnich dni wzięliśm y do niewoli 2 oficerów 
i 632 żołnierzy.

U g rupy  wojsk generała  L insingena w wielu 
m iejscach nieprzyjacielskie ataki były bezsku­
teczne. Koło M ołodeczna przygotow ane do tra n s ­
portu wojska rosy jsk ie zostały w ydatnie obrzu­
cone bom bam i. Dnia 7 b. m. na wschód od Ró­
wna nad Stochodem  zestrzelono rosyjski sam o­
lot w walce pow ietrznej.

Na bałkańskim terenie wojennym nic nowego.
Naczelne kierownictwo armii.

Z miasta i z kraju.
Aprowizacya miasta. Wczoraj, jak zwykle, od­

była się w biurze delegata dra Adama Fedorowi­
cza tygodniowa konfereneya w sprawie stanu 
aprowizacyi w naszetn mieście. Stwierdzono, że 
ogólny stan stosunków aprowizacyjnych nie zmie­
nił się od zeszłego tygodnia. Odczuwać się daje 
brak mąki żytniej do wypieku chleba. Prawdopo­
dobnie od przyszłego tygodnia chleb w Krakowie 
będzie wypiekany bez domieszki miazgi ziemnia­
czanej, mianowicie tylko z mąki chlebowej i albo 
jęczmiennej albo kukurudziane,.

W ostatnich dniach zakontraktowała gmina kra­
kowska dostawę sześciu wagonów kaszy tatarcza- 
nej, które wkrótce mają nadejść do miasta.

Przy ulicy Gołębiej L . 2 ,  1 . P .  Brackie?)
O B E C N IE  D Z IA Ł  IN S E R A T O W Y  >N A P R ZO D U <
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W sklepach miejskich sprzedają w niewielkich 
ilościach słoninę i sadło; smalec sprzedawany bę­
dzie później. Tłuszczów liaogół brakuje w Kra­
kowie.

Gmina krakowska czyni starania, ażeby zmaga­
zynować dostateczną ilość jaj, zakonserwowanych 
na zimę i dotąd już pewne zapasy w tym celu 
zakupiła. Zresztą codziennie obecnie gmina sama 
otrzymuje jedną lub dwie skrzynie jaj, sprzeda­
wanych we wszystkich 14 miejskich sklepach. — 
Sklepy te codziennie sprzedają 1400—1800 sztuk.

Również bardzo żywo krząta się gmina około 
zapasów węgla na zimę. Podobno z końcem sier­
pnia b. r. o ile dostawy gminne i prywatne dopi­
szą, zapotrzebowanie Krakowa odnośnie do węgla 
będzie pokryte.

Spęd bydła rogatego na targowicy krakowskiej 
w ostatnim czasie zmniejszył się, natomiast zwię­
kszył się spęd ciełąt i nierogacizny. Z dniem dzi­
siejszym miały być zniżone ceny inięsa drugiej 
jakości, prawdopodobnie jednak także równocze­
śnie będą zniżone ceny mięsa pierwszej jakości 
z powodu zniżki cen, wywołanej wysprzedażą by­
dła przez uchodźców z Galicyi wschodniej. Zniżki 
te będą ogłoszone równocześnie za kilka dni.

Masarze krakowscy na wiadomość o zamierzo­
nej zniżce cen mięsa wieprzowego i wędlin wnie­
śli do wydziału aprowizacyjnego przedstawienie z 
żądaniem... podwyższenia tych cen. Podanie to, 
jako nieuzasadnione, odrzucono.

Sprawozdanie dyrekeys teatru ludowego. Za czas 
od 19 stycznia do pierwszych dni lipca b. r. obej­
muje 24 premier i 3 wznowienia. Nawiększe po­
wodzenie zdobyły sztuki wysokiego repertuaru, a 
mianowicie: „Marya Stuart“ (9 wiecz.), „Sen nocy 
letniej* (10 wiecz.), „Podziemna Rosya* Tetmajera 
i Konczyńskiego (7 wiecz.), „Intryga i miłość* (6 
wiecz.), „Napoleon i Józefina* (5 wiecz.). Również 
powodzeniem cieszyły się iekka komedya „Dama 
dworu* (7 wiecz.) i „Gniazdo rodzinne* (5 wiecz.). 
Dział bajek był reprezentowany przez „Królewnę 
Pokrzywkę* (6 wiecz.), „Królewnę Lilijkę® wzno­
wienie, „Zaklęty pałac*. W tymże czasie dużern 
powodzeniem cieszyły się występy p. Fr. Frącz- 
kowskiego w „Zbójcach* i „Tamtym*. Nadto z re­
pertuaru polskiego wystawiono „Męża z grzeczno­
ści*, „Harde dusze*, „Obrona Częstochowy®,

„Ogniem i mieczem*. Dyrekcya urządziła dwa uro­
czyste wieczory, poświecone Szekspirowi i Sien­
kiewiczowi, oba poprzedzone słowem wstępnęm, 
wygłoszonetn przez dyr. Konczyńskiego. Z działu 
operetkowego wystawiła dyrekcya „Barona cygań­
skiego* z współudziałem Tow. operetkowego (9 
wiecz.), „Ptasznika z Tyrolu* (11 wiecz.), „Gej­
sza® (11 wiecz.), „Nitouche® i „Dookoła miłości* 
(11 wiecz.).

Konssrwatoryum Towarzystwa muzycznego urzą­
dza podczas kursu wakacyjnego cykl wykładów o 
muzyce instrumentalnej w epoce klasycznej. Wy­
kłady wygłosi dr Józef Reiss. Na wykłady, które 
będą się odbywały dwa razy w tygodniu, mogą 
się zapisywać i osoby, nie należące do konserwa- 
toryum. Oplata za cały cykl wynosi 10 K. Zgło­
szenia przyjmuje kancelarya Towarzystwa muzy­
cznego codziennie między godziną 6 a 7 wieczo­
rem (aleja Krasińskiego 14).

Oddziały rih legionistów przy szpitalach krajo­
wego stowarzyszenia „Czerwonego krzyża®. Z po­
mieszczenia w szpitalach kraj. stow. „Czerwonego 
krzyża* korzystały od początku wojny liczne za­
stępy rannych i chorych legionistów. Dia zabow 
pieczenia pewnej stałej ilości łóżek, potworzono z 
czasem osobne oddziały szpitalne dla legionistów 
przy istniejących już szpitalach rezerwowych 
„Czerwonego krzyża*. Pierwszy taki oddział na 
100 łóżek powstał przy szpitalu „Czerwonego krzy­
ża® w Nowym Targu. Otwarto go 15 kwietnia b. r. 
W ten sposób ziścił „Czerwony krzyż* pierwotne 
pragnienie powiatu i ofiarnej ludności Podhala, z 
pośród której rekrutuje się tak wielu legionistów. 
Drugi oddział, również na 100 łóżek powstał przy 
szpitalu „Czerwonego krzyża* w Rabce.

Trzeci oddział, na 120 łóżek, utworzono przy 
szpitalu „Czerwonego krzyża* w Radomiu. Czwar­
ty, takichże rozmiarów ma powstać przy szpitalu 
„Czerwonego krzyża® w Kielcach, wreszcie po­
święcony głównie chirurgii na 180 łóżek przy szpi­
talu „Czerwonego krzyża* w Piotrkowie.

Lasy jłodlwowskie na wojnie ucierpiały niemało. 
Przerzedzono je i powycinano dużo drzew w roku 
ubiegłym, a chociaż na podszycie lasów dopusz­
czono przez to więcej słońca, które odwilgoci la­
sy, pozbawiono je jednak ich właściwego piękna. 
Wyłysiałe polany z próchniejącymi pniami znaczą

się plamami chwastów leśnych i na Pohulance i 
w Lesienicach i w Żubrzy i w Sichowie. Las od­
czul z mieszkańcami Lwowa brak opalu. Zagorzali 
miłośnicy lasów podlwowskich płaczą wraz. z ni­
mi, ale mają nadzieję, że zarząd lasów miejskich 
uleczy wnet rany, jakie lasom wojenne czasy za­
dały. __________

Giełdy prywatne w Warszawie. Do władz oku­
pacyjnych warszawskich wpłynęło podanie przed­
siębiorcy p. B. o udzielenie mu koncesyi na otwo­
rzenie w Warszawie szeregu giełd handlowych w 
różnych punktach miasta. Przedsiębiorca proponu­
je, aby giełdy owe mieściły się w specyalnie u- 
rządzonych lokalach, przy których czynny byłby 
także bufet Giełdy owe mają działać cały dzień, 
a opłata za każdorazowe wejście wynosiłaby 10 
groszy.

W3trę t Rosyi do reform. „Riecz* podaje w n-rze 
141 z d. 6 czerwca według korespondencyi „Rus- 
skoje Słowo®, że istotną przyczyną ustąpienia kie­
rownika głównego zarządu prasowego w Rosyi, 
Sudiejkina, miało być, jak sam oświadczył na ban­
kiecie pożegnalnym, przedstawienie w ministeryum 
projektu jego, zmierzającego do reform liberalnych 
w prasie. Projekt został odrzucony, wobec czego 
Sudieikin musiał się podać do dymisyi. Stanowi­
sko jego objął prof. Udincow.

Ubytek urodzin w Berlinie. Według urzędowej 
statystyki, w Berlinie w czasie od i  maja 1915 
do końca kwietnia 1916 r. było 17.891 narodzin, 
podczas gdy w roku poprzednim w tym okresie 
było 38.587 urodzeń, to znaczy, że liczba ta zmniej­
szyła się o 20.696 w przeciągu jednego roku.
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Z a k u p i m iod u
prawdziwego, wprost od 
producenta, w dużej ilości

J. Michalik, Cukiernia,
F lo ry a ń s k a  4 5 .
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Michalik, Floryańska 45.

Potrzebny uczeń
do zawodu cukierniczego zaraz

Michaiik, Cukiernia, 
Floryańska 45.
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i n o
p rz y jm ie  zaraz

Antoni Rogowski, Kraków, 
ul. Zwierzyniecka L. 5.
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POMOCNIKA
p o s z u k u je  f i r ma  

L. W e i n d l i n g ,  K r a k ó w ,  
Grodzka 28. 

skład farb, perfumery! i artykułów 
toaletowych.

U czeń
celujący

IV. k l asy  g i m n a z y a l n e
poszukuje Sekcyi,
ewentualnie pr zygot owuj e  do 
egzaminów poprawczych —  spe- 

cyalność język nismiseki. 
Bliższa wiadomość w dziale 
inseratowym „ N a p r z o d u ® 

ul. Gołębia 2.

Flaszki apteczne
! (na lekarstwa) wyłącznie okrą- 
j głe po cenach fabrycznych, 

poleca
| G. U MG ER, Jasło
j Zlecenia szybko uskutecznia.

Bo wynajęcia
Pokój umeblowany

ty lk o  dia pań.
Wiadomość w Biurze ogło­
szeń Feliksa Stattera Kraków, 

ulica Gołębia L. 2.

BIURO

Admin, Realności
K a rm e lic k a  15.

k A. Jk A.
K or. 3 0 .0 0 0

20,000 i 5.000, ma,do ulo­
kowania na hipoteki w Kra­
kowie kancelarya adw. Dra 
MUSSILA, ul. Karmelicka 15. 
r-r i

Potrzebn
ślusarze, maszyniści, pa­
lacze, bednarze, m urarze 
i inni inteligentni robo­
tnicy, dający się w y­
kształcić. — Zgłoszenia 
szczegółowe do Rafineryi 

w Ustrzykach dolnych. 
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M m m ii w a tra  dia każdego!

chronią podeszwy od prędkiego zużycia. Oszczędzają dawanie 
nowych zelówek i znacznie zwiększają ich trwałość. Do na- j f  
bicia wprosi r.a nowe i stara obuwie (względnie nowe ze- jj 
lówki). W noszeniu wygodne i nie wpadające w oko. 1
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| Wielkości obuwia j 

od numerów 31—35 36—40 41 — 47

Cena za paczkę z gwoż- j 
dzikami,wystarczającymi )j K. 1*20 

na 1 parę bucików !!
-------—------ 1----1---------- i---------------

K. 1 60 | K. 2*— K. 2*50

Obuwie wojenne z drewnianemi podeszwami dia dzieci,
dziewcząt i chłopców wygodne i trwałe do nabycia u firmy

Magazyn obuwia. Kraków, Rynek gł. 14.
Zastępca L. STEIGLEB. £

Admircistraeya „Naprzodu44
poszukuje

chłopców I dziewcząt
do roznoszen ia dzienników .

Zgłoszenia przyjm uje się w A dm inistracyi „Na­
przodu®, ulica D unajewskiego L. 5.

] licz
ma do sprzedania hurtow nie lub detailicznie

Riluaisli J. fzsreeckisgs, Kraków. Szewska 17.
Ilustrow any katalog wysyła się na  żądanie franco 

po nadesłaniu 1 kor. 8-5 h.
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